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m e o d n io s ły  sk u tk u , w y p o w ie d z ia ł  n a tr ę tn e m u  m ło ­
d z ie ń c o w i dom . R o z s ta ją c  s ię  z  d om em  p a ń s tw a  
S iw iń sk ic h , r z u c ił  z a p a lo n y  a d o r a to r  w d z ię k ó w  p a n i 
S iw iń sk ie j  g r o ź b ę  pod  a' "esom  m ę ża , ż e  p o m im o  
w s z y s t k o ,  r o z łą c z y  g o  z  żo n ą .

P .  S iw iń s k i  n ie  p r z y k ła d a ł z b y tn ie j  w ag i. do  t y c h  
s łó w  r o z ż a lo n e g o  m łc s z ia n a  i  w k r ó tc e  p u śc ił  je  w  
n ie p a m ięć , te m  b a rd ziej ż e  M a liń sk i p r z ez  d łu g i  cza s  
ta k  ja k b y  z n ik n ą ł z  W a r s z a w y  i n ig d z ie  s ię  n ie  p o ­
k a z y w a ł.  A ż  o to  p rzed  p a ru  dnm m i pan i S iw iń sk a  
n ie sp o d z ie w a n ie  sp o tk a ła  g o  n a  u lic y  Ż u r a w ie j. M a­
liń sk i, p r z y w it a w s z y  s ię  z  p a n ią  S . ,  z a c z ą ł j ą  z a k li­
n a ć , b y  p o rzu c iła  m ę ża  i s ta ła  m u s ;ę  p o w o ln ą  
M łod a  k o b ie ta  u c iek ła  do d om u , n ie  c h cą c  n a rażać  
s ię  n a  k c m p r o m ita c y ę , te m  b ard z iej ż e  M a lm sk ’ za 
c h o w y w a ł  s ię  ta k  g ło ś n o  i h a ła ś l iw ie ,  iż  z w r a c a ł  
u w a g ę  w s z y s tk ic h  p r z e c h o d n ió w . W p a d łs z y  do k a ­
m ie n ic y  p o c z ę ła  u c iek a ć  p rzed  n a tr ę te m . Z a  n ią  po  
b ie g ł  ta k ż e  M a liń sk i i g d y  p a n i S , z n a la z ła  s ię  na  
d z ied z iń c u , da ł do n iej w  p le c y  d w a  s tr z a ły  z r e ­
w o lw e r u . C iężk o  ra n io n a  k o b ie ta  p a d ła  n a  tw a r z ,  
a w  te j  c h w ili  r o z le g ł  s ię  t r z e c i  s tr z a ł .  T o M a liń sk i  
p a ln ą ł so b ie  w  u s ta .

K a r e tk i p o g o to w ia  o d w io z ły  o b o je  do s z p ita la  
w  s ta n ie  n a d z w y c z a j  g r o ź n y m , bo M alińsk  smn 
k u la  u w ią z ła  w  p o d sta w ^  m ó z g u  a p * n ’ S . k u la  
n a r u s z y ła  k r ę g o s łu p .

E c h 3, t^agedyl weneckiej: O statn ie  zd jęc ie  hr.
T arn ow sk iej, rob ione p rzed  sam ą rozp raw ą.

T a r n o w sk a  o c z y w iś c ie  n ie  k o c h a ła  K o m a r o w sk ie g o  
i  u tr z y m y w a ła  r ó w n o c z e śn ie  s to s u n e k  z  m ło d y m  R o-  
sy a n in e m  N a u m o w e m , z a k o c h a n y m  w  niej do s z a ­
le ń s t w a  i  z  a d w o k a te m  z M o sk w y  P r y łu k o w e m .  
W s p ó ln ie  z  P r y łu k o w e m  p o s ta n o w iła  u su u ą ć  K o m a ­
r o w s k ie g o  z  t e g o  ś w ia ta ,  a b y  z a g a rn ą ć  j e g o  m a ją ­
te k , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  z r e a liz o w a ć  j e g o  p o lic ę  
a se k u r a c y jn ą  na p ó l m ilio n a  fr a n k ó w . W  ty m  ce lu  
o b o je , w  p o r o z u m ien iu  z e  s łu ż ą c ą  T a r n o w sk ie j , p o d ­
n ie c ili  z a z d r o ść  N a u m o w a  do t e g o  s to p n ia , iż  m io d y  
c z ło w ie k  p o p e łn ił zb ro d n ię . U d a ł s ię  m ia n o w ic ie  do 
W e n e c y i ,  g d z ie  h r . K o m a r o w sk i p o d ó w c z a s  p r z e b y ­
w a ł  i  w  je g o  m ie sz k a n iu  z a s tr z e li ł  g o .  Z b rod n ia  
w y s z ła  w n e t  n a  ja w , a p o lic y a  p o  p r z ep ro w a d ze n iu  
ś le d z t w a  u w ię z iła  w s z y s tk ic h  sp ó ln ik ó w .

Ś le d z tw o  b ard zo  s z c z e g ó ło w e  tr w a ło  p r a w ie  t r z y  
la ta , ta k  ż e  p r o c e s  d o p iero  o b ecn ie  m ó g ł s ię  r o z p o ­
czą ć .

Z a in te r e so w a n ie  p r o c e se m  j e s t  ba rd zo  w ie lk ie ,  
z w ła s z c z a  w  W e n e c y i .  C h a r a k te r y s ty c z n e  z a ś  j e s t ,  
ż e  p o d o b n ie  jak  w  K r a k o w ie  w  c z a s ie  p r o c e su  B o  
r o w sk ie j ,  ta k ż e  w  W e n e c y i  n a jlic z n ie jsz ą  c z ę ść  au- 
d y to r y u m  s ta n o w ią  p a n ie  ta m te js z e ,  k tó r e  w y s t r o ­
jo n e , w e  w s p a n ia ły c h , o lb r zy m ich  k a p e lu sz a c h , z a ­
j ę ły  p ie r w s z e  ła w k i.

O b w in ien i N a u m o w  i P r y łu k o w  p r z y z n a ją  s ię  do  
z a rz u c o n y c h  im  c z y n ó w , p r z y c z e m  obaj sk ła d a ją  
w in ę  n a  T a r n o w sk ą , k tó r a  ta k  ich  o p lą ta ła  s w y m i  
w d zię k a m i, ż e  na jej sk in ie n ie  g o t o w i  b y l i  p o p e łn ić  
Zbrodnię. N a to m ia s t  T a r n o w sk a  i  jej s łu ż ą c a  b ron ią  
Się in a cze j i  p r z ec zą , ja k o b y  a k t  o sk a rż e n ia , o b w i­
n ia ją c  je  o n a k ła n ia n ie  do zb ro d n i, b y ł u z a sa d n io n y ,

P u b lic z n o ś ć , p r z y s łu c h u ją c a  s ię  z  u w a g ą  to c zą c e j  
s ię  r o z p r a w ie , s y m p a ty z u je  z  o fiaram i d em o n iczn ej  
k o b ie ty ,  z w ła s z c z a  N a u m o w , k tó r e g o  s z c z e r e  u czu  
c ia  n ie  u le g a ją  w ą tp liw o ś c i ,  m a  w ie lu  z w o le n n ik ó w .  
N a to m ia s t  T a r n o w sk a  n ie  c ie s z y  s ię  w ś r ó d  a u d y to

Stanisław Poleński.
-Jeden z  n a jp o p u la r n ie jsz y c h  w  K r a k o w e  lud zi 

i o g ó ln ą  tu  c ie s z ą c y  s ię  s y m p a ty ą  Z d o b y ł t ę  p o p u ­
la r n o ść  i  s y m p a ty ę  s w e m i lic z n e m  a z a w s z e  doi 'U-

Eeha tcagsdyl weneckiej: N aum ow , sk ładający

k o m o  g r o ź n ą  s y tu a c y ę .  Z y c ie  jed n a k  p r z e w a ż n ie  n ie  
z n a  t y c h  k o m ic z n y c h  s tr o n  tr ó jk ą tó w  m a łże ń sk ich  
i  z a z w y c z a j  r o z w ią z u je  je  z  n ie u b ła g a n ą  i ś le p ą  
k o n se k w e n c y ą  d ra m a tu .

J e d e n  z  ta k ic h  d r a m a tó w  r o z e g r a ł  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  p r z ed  p a ru  d n iam i, a c z k o lw ie k  je g o  p o c z ą tk i  
i z a w ią z e k  s ię g a  d a lek o  w c z e śn ie js z y c h  c z a s ó w .  
P r z e d  ro k iem  p o zn a li p a ń s tw o  S iw iń s c y ,  m ie s z k a ­
j ą c y  w  W a r s z a w ie  p r z y  u l.
Ż u r a w ie j p o d  1. 2 7 ,  m ło d e g o  
i e le g a n c k ie g o  J u liu s z a  M aliń ­
s k ie g o ,  u r z ęd n ik a  b iu ra  p r z e ­
w o z o w e g o  „Ekonom ia**. M ło­
d z ie ń c o w i p o d o b a ła  s ię  m ło d a , 
b o  2 2  le tn ia  m ę ż a tk a  i za czą ł  
b y w a ć  w  d om u p a ń s tw a  S iw iń ­
sk ic h . Z b ie g ie m  c z a s u  m ąż za- 
u w a ż y i ,  iż  M a liń sk i z a cz ą t z b y t  
c z u le  o d n o s ić  s ię  do je g o  ż o n y  i 

p a r o k r o tn e  u p o m n ien ia , b y  
m iło ś ć  s w ą  z w r ó c i ł  w  in n ą  s tr o n ę ,

Eeha traged.yi weneckiej: Pokojówka Perier w sali 
sądowoj.

ń % d y

r y u m  sy m p a ty ą , c z ę s to  t e ż  p r z e c h o d z i  do d em o n ­
s t r a c j i  p r z e c iw  n iej.

P r o c e s  w e n e ck i p o tr w a  c z a s  d łu ż s z y , co  n a j­
m n iej do k o ń ca  k w ie tn ia .

Dramat miłosny.
T r ó jk ą ty  m a łż e ń sk ie , w id z ia n e  n a  d e sk a ch  t e a ­

tr a ln y c h , p r z y z w y c z a je n i  j e s te ś m y  b ra ć  p r z e w a ż n ie  
d o ść  le k k o , u fn i w  to ,  ż e  a u to r  fr a szk i c z y  k o m e- 
d y i z a w s z e  p o m y ś ln ie  i n ie sz k o d liw ie  r o z w ią ż e  rze -

Echa tragredyl weneckiej: N aum ow  op ow iad a  p ła czą c , o sto su n k u  sw o im  do T arn ow sk iej. Eeha tragredyl weneckiej: K arabin ierzy , p row ad zący  T a -n o w sk ą  do s a li  ro zp r a w


